Refleksje ks. Władysława Wiechcia, proboszcza parafii Gaj na temat nadania imienia Jana Pawła II Zespołowi Szkół w Gaju

1. Co zostało Księdzu w pamięci z dnia nadania imienia Zespołu Szkół w Gaju ? Czy    

    zapamiętał Ksiądz coś szczególnego ?

Mimo że upłynęło 15 lat od uroczystości nadania Zespołowi Szkół w Gaju imienia Jana Pawła II, dość dokładnie pamiętam ten dzień.

Przy pisaniu odpowiedzi na postawione w wywiadzie pięć pytań - wspieram swą pamięć zapiskami z naszej Kroniki Parafialnej str. 89 oraz z mojego archiwum kaznodziejskiego 
z tego okresu czasu.

Dnia 7 listopada 1998 roku przybył do Gaja ks. kardynał Franciszek Macharski 
i o godzinie 9.00 odprawił Mszę świętą i wygłosił okolicznościowe kazanie oraz poświęcił sztandar dla naszej szkoły z wizerunkiem Patrona.

O godzinie 10:15 - uroczystość w szkole, poświęcenie tablicy pamiątkowej 
z wizerunkiem Papieża, w holu zaś poświęcenie popiersia Jana Pawła II. Potem do księgi pamiątkowej wpisywali się goście i wbijali ozdobne gwoździe do tablicy z herbem wsi Gaj.

Kolejny punkt przedpołudniowych uroczystości  to część artystyczna. O tym więcej mogą powiedzieć nauczyciele z naszej szkoły.

O godzinie 16.00 rozpoczęło się spotkanie rodzin w szkole, a potem zabawa taneczna. 
W tym dniu na potrzeby szkoły zebrano ponad 30 tys. zł.

2. Co sprawiło, że zaangażował się Ksiądz w działania, które doprowadziły do 

    nadania imienia szkole ?

Powodem mego zaangażowania w sprawę nadania Patrona był fakt, że jest on najsłynniejszym Polakiem w naszej historii, znanym na całym świecie. Byliśmy dumni 
z jego dokonań.

Osobiście poznałem ks. Karola Wojtyłę w jesieni 1957 roku na naszej teologicznej uczelni - ks. profesor miał z nami zajęcia na I, IV i V roku studiów filozoficznych i teologicznych. 

Po wybraniu kardynała Wojtyły  na Stolicę Piotrową wielokrotnie go odwiedzaliśmy  
z naszymi kolegami  z rocznika święceń 1963.

Wspomnieć trzeba, że święceń kapłańskich udzielił nam bp Karol Wojtyła, wikariusz kapitulny naszej archidiecezji dnia 23 czerwca 1963 r. - stąd więc nasz złoty jubileusz 
w obecnym roku. 

3. Dlaczego patronem szkoły stał się Jan Paweł II? Czy uczestniczył Ksiądz w jakiś 

    sposób w wyborze patrona Zespołu Szkół ?

Poinformowałem pisemnie ks. Stanisława Dziwisza, sekretarza Ojca św., że nasi parafianie chcieliby mieć za Patrona Zespołu Szkół w Gaju  Jana Pała II. Byliśmy też w kilka osób 
u ks. kardynała Franciszka Macharskiego, aby wyraził zgodę na ten patronat. Ks. kardynał Franciszek przychylił się do naszej prośby. Pisemnie poprosiłem ks. Stanisława Dziwisza, aby jeśli  to możliwe, przysłał nam w imieniu Papieża kilka słów i błogosławieństwo apostolskie. 

Otrzymaliśmy z Watykanu na mój adres pismo arcybiskupa Giovanniego Re, treści następującej: 

"W imieniu Jego Świętobliwości Jana Pawła II  dziękujemy za list z dnia 22 października br. oraz zawarte w nim informacje na temat działalności Zespołu Szkół w Gaju (…).

Jego Świętobliwość życzy, aby dzięki współpracy Nauczycieli, Katechetów, Uczniów  i ich Rodziców Szkoła Podstawowa i Liceum Ekonomiczne w Gaju coraz bardziej stawały się środowiskiem kształtowania człowieka  i promocji wszelkich wartości, które go ubogacają 
i stanowią o jego osobistej godności. Z serca też udziela Apostolskiego Błogosławieństwa."

4. Czy w dzień uroczystości zdarzyło się coś zabawnego ?

Przypuszczam, że zabawne rzeczy mogły mieć miejsce w dzień nadania imienia podczas zabawy dla rodziców - tego niestety nie wiem, miałem inne zajęcia.

5. Jak wyglądały przygotowania do uroczystości od strony duchowej i liturgicznej ?

Przygotowania liturgiczne  były takie,  jak przed każdą ważną uroczystością, np. jak przed odpustem parafialnym ku czci Narodzenia N. M. Panny. Przygotowanie lektorów 
i ministrantów, dekoracja wnętrza naszej świątyni, przygotowanie powitalnego przemówienia do ks. kardynała Macharskiego. I tu może cytat z tego powitania:

"Już od kilku lat myśleliśmy o tym, by szkoła otrzymała godnego Patrona. Któż mógłby być lepszym niż papież Jan Paweł II ?” I tu oddałem głos Patronowi naszej szkoły, który 13 września 1998 roku przy okazji modlitwy na „Anioł Pański" tak powiedział do uczniów: „Drodzy uczniowie, szanujcie szkołę. Wracajcie do niej z radością, traktujcie ją jako wielki dar, jako podstawowe prawo, które oczywiście zawiera także zobowiązania. Pomyślcie 
o tylu waszych rówieśnikach, którzy w wielu krajach świata nie otrzymują nawet minimum edukacji. Analfabetyzm jest plagą, jest ciężkim „upośledzeniem" , które nakłada się 
na klęskę głodu i inne nieszczęścia. Analfabetyzm podwyższa nie tylko pewien aspekt ekonomii czy polityki, lecz samą godność jednostki ludzkiej. Prawo do edukacji jest prawem do bycia w pełni człowiekiem." 

PS Czekamy na kanonizację błogosławionego Jana Pawła II, która będzie dnia                     27 kwietnia 2014 r. Ufam, że po kanonizacji Patrona przedstawiciele Zespołu Szkół w Gaju odwiedzą bazylikę św. Piotra w Watykanie, gdzie spoczywają relikwie naszego Ojca świętego. 
Wywiad z  Panem Jerzym Rogalą na temat nadania szkole
 imienia Jana Pawła II

1. Jak zrodził się pomysł nadania naszej szkole imienia Jana Pawła II?

Fakt, że przez 15 lat nie wiadomo, jak zrodził się pomysł nadania szkole imienia, wynika stąd, że wykonanie takiego zadania jest trudną sztuką, polegającą na pozyskaniu jak największej liczby sojuszników, dla których nie będzie to koncepcja "z zewnątrz", ale podjęcie realizacji własnego pomysłu.

Do 1998 roku żadna ze szkół gminy Mogilany nie miała patrona. To u nas pojawiły się idealne warunki dla takiego przedsięwzięcia: entuzjazm wynikający z odzyskania niepodległości, budowa nowego kompleksu szkolnego z ogromnym zaangażowaniem społeczeństwa lokalnego reprezentowanego przez Komitet Budowy Szkoły, praca szkoły w warunkach niedokończonej budowy i potrzeba jej zakończenia, 
w szczególności oddania do użytku sali gimnastycznej, powstanie w 1994 roku Liceum Ekonomicznego i związana z tym potrzeba określenia charakterystyki absolwenta wyposażonego oprócz solidnej wiedzy praktycznej w wartości płynące na przykład 
z autorytetu patrona szkoły, zbliżająca się 150. rocznica oświaty w Gaju i 910. rocznica istnienia wsi Gaj.

Tylko Komitet Budowy Szkoły mógł udźwignąć organizacyjny ciężar takiej uroczystości 
i zrobił to w sposób imponujący.

Myślę, że będzie dobrze, jeżeli pozostanie w naszej pamięci, że inicjatorem nadania imienia szkole był Komitet Budowy Szkoły w Gaju - zespół ludzi, który zdarza się raz na 100 lat.

Oddzielnym zagadnieniem jest wybór Ojca Świętego Jana Pawła II na Patrona Szkoły. "Burza mózgów" poświęcona wyborowi patrona dała w rezultacie kilku kandydatur, 
ale w chwili pojawienia się tej najlepszej, pozostałe nie miały już żadnego znaczenia. Według mojej wiedzy pomysłodawcą był ksiądz proboszcz Władysław Wiecheć, 
a pierwszym i gorącym orędownikiem tej idei był przewodniczący Komitetu Budowy Szkoły - Aleksander Kucharski.

Decyzja o wyborze tak znakomitego Patrona Szkoły została podjęta w styczniu 1997 roku na III Spotkaniu z Seniorem, podczas którego wolę taką wyraziła "starszyzna wsi" w obecności władz samorządowych i oświatowych.

2. Jak wyglądały starania o uzyskanie zgody na nadanie naszej szkole tego właśnie imienia?

Warunkiem koniecznym, choć niewystarczającym uzyskania zgody ówczesnego Metropolity Krakowskiego Księdza Kardynała Franciszka Macharskiego była dwuletnia "praca z patronem", w którą zaangażowały się wszystkie organy szkoły. Młodsze dzieci przygotowywały wystawy plastyczne, starsze - albumy, recytację wierszy i konkursy 
o Patronie, młodzież licealna - fragment sztuki "Brat naszego Boga", stronę internetową i wyprawę Liceum Ekonomicznego do Watykanu, która odbyła się w kwietniu 1997 roku pod wodzą księdza Teodora Kiliana. W marcu 1998 roku delegacja wsi Gaj, której skład stanowili członkowie Komitetu Budowy Szkoły, proboszcz Parafii NNMP w Gaju i dyrektor szkoły, udała się na audiencję do Metropolity Krakowskiego, by przedstawić prośbę społeczności o zgodę na nadanie szkole imienia Jana Pawła II 
z udokumentowaniem dwuletnich przygotowań dorosłych, młodzieży i dzieci. Dnia 30 marca 1998 roku otrzymałem pisemną zgodę Księdza Kardynała. Na tej podstawie Rada Gminy Mogilany na XXV Sesji w dniu 18 czerwca 1998 roku podjęła uchwałę 
nr XXV/207/98 w sprawie nadania Zespołowi Szkół w Gaju imienia Jana Pawła II.

3. Jak Pan wspomina uroczystość nadania naszej szkole imienia Jana Pawła II?

Największą radość sprawiło mi poczucie, że jesteśmy bardzo blisko Jana Pawła II - mamy Go blisko siebie.

Wywiad z panem Aleksandrem Kucharskim
1. Co pamięta Pan o dniu nadania imienia naszej szkole?
Pan Kucharski: Hmm. Jest to bardzo długa historia i na ten temat nie wystarczy taki krótki wywiad, bo chodzi o wielu ludzi. Na temat działalności komitetu, zaangażowania całego społeczeństwa można by napisać całą książkę. A co pamiętam? Gdybym to analizował, to wszystko po kolei: jak się narodził pomysł i jak było przygotowywane, co trwało kilka lat.

2. Zapamiętał Pan coś szczególnego?
Pan Kucharski: Szczególnego? Już wyjątkowe było to, że dotrwaliśmy do końca, 
że udało się wszystko pozałatwiać i domknąć na ostatni guzik. Cała uroczystość odbyła się zgodnie z naszymi planami i przewidywaniami. Najbardziej pamiętam właśnie współpracę i  to zaangażowanie mnóstwa osób, bez którego nie udałoby zrealizować naszego celu, jakim było nadanie szkole imienia Jana Pawła II. Bardzo ważną rolę odegrał na pewno ksiądz Wiecheć, bo wiele spraw zależało 
od nastawienia i znajomości. W samej uroczystości wzięła udział większość mieszkańców Gaja, było też mnóstwo dzieci i wszystko przebiegło bez żadnej wpadki. Mszę w kościele poprowadził kardynał Franciszek Macharski.

3. Co sprawiło, że Pan zaangażował się w projekt nadania szkole imienia Jana Pawła II?
Pan Kucharski: Ta myśl świtała mi już wcześniej, ale w tym momencie trudno mi powiedzieć, kiedy wpadłem na ten pomysł. Na pewno ja podałem tę propozycję, przedyskutowaliśmy ją później z dyrekcją szkoły, gronem pedagogicznym, 
z władzami gminy i księdzem proboszczem. Ostateczna decyzja zapadła w styczniu 1998 roku podczas Dnia Seniora. Tam długo rozmawialiśmy na ten temat, a potem działaliśmy już według harmonogramu. Najpierw na zebraniu wiejskim został powołany komitet nadania imienia szkole i członkowie tego komitetu stali się motorem dalszych działań.

4. A czy wie Pan coś o medalach, które wtedy wręczano?
Pan Kucharski: Tak, tak. Medale to też poniekąd mój pomysł, bo uważałem, 
że należy w jakiś szczególny sposób podziękować tym, którzy najbardziej się przysłużyli naszej działalności. A ja wiem, do czego zmierzasz, bo wtedy także ja dostałem od dyrekcji szkoły srebrny medal, niejako dodatkowo. To był dla mnie wyjątkowy moment, ponieważ pozostałe medale zostały zamówione przez komitet, 
a ten stanowił dla mnie niespodziankę, bardzo miła niespodziankę. Inny medal Zbyszek Kita zawiózł do kardynała Macharskiego, który dostarczył go do Rzymu, 
do papieża.

5. A czy mógłby nam Pan coś opowiedzieć o sztandarze, który od tego dnia wisi w naszej szkole?
Pan Kucharski: Oczywiście. Sztandar zamówiliśmy już pół roku wcześniej. Jeździliśmy za nim w czwórkę: ksiądz proboszcz, ja, pan Piszczek i dyrektor szkoły Jerzy Rogala. Trzeba było jeździć kilka razy, bo wiele szczegółów wymagało uzgodnienia. Dużo zależało od akceptacji księdza proboszcza, cała ta część, która przedstawia podobiznę Jana Pawła II, ale myślę, że efekt końcowy jest bardzo udany.
6. Czy chciałby Pan jeszcze podzielić się z nami jakimiś wspomnieniami o naszej   

          szkole?
Pan Kucharski: Myślę, że o każdym etapie budowy szkoły można by wiele napisać. Decyzję o budowie podjął wójt, który był wielkim sympatykiem naszej inicjatywy. Projekt tej szkoły kupiłem za własne pieniądze i dopiero wtedy postanowiłem powołać komitet budowy szkoły. To było w grudniu 1988, a komitet został powołany w kwietniu 1989 roku. Od tej pory zaczęliśmy powolutku działać. Każdy miał swoje zadania, ale komitet w trakcie budowy rozrastał się, bo wielu ludzi chciało się do nas przyłączyć. Oprócz naszego komitetu były jeszcze dwa wcześniejsze, ale im się nie udało, a nam tak. Do trzech razy sztuka. Jak mąż pomagał, to żona też i dlatego było to rodzinne przedsięwzięcie. Po budowie sześćdziesiąt osób sprzątało szkołę, a całe wyposażenie, począwszy od kuchenki gazowej po ręczniki, zostało zakupione przez komitet. W ciągu 10 lat przeprowadziliśmy na ten cel cztery zbiórki pieniędzy. Dzieci zaczęły się uczyć w tej szkole w 1996 roku. Cóż więcej? Jeśli będzie trzeba więcej, to chętnie się spotkam z młodzieżą i opowiem więcej.

Bardzo dziękujemy za ciekawą rozmowę.   

Wywiad z Panią i Panem Kitą
1. Co zostało Pani w pamięci  z dnia nadania imienia szkole w Gaju?

Pani Kita: Najważniejszą, taką najbardziej podniosłą częścią tej uroczystości była msza 
w kościele, poświęcenie sztandaru i to, że kardynał Macharski  był z nami w tym dniu, 
bo on brał udział w tej mszy. Potem procesja szła z kościoła do szkoły, wszyscy szli 
za sztandarem. W szkole uroczystość zaczęła się od przemówienia dyrektora Rogali, 
a potem przemawiali wójt gminy Mogilany i kardynał Macharski.

2. Co sprawiło, że zaangażowali się Państwo w projekt nadania szkole imienia Jana Pawła II?

Pani Kita: Mój  mąż zawsze chodził na zebrania wiejskie, bo interesuje się życiem naszej wsi. Na jednym z nich mieszkańcy wybierali komitet do nadania szkole imienia Jana Pawła II. Jak zwykle ludzie nie bardzo chcieli się angażować w społeczne działanie, więc to, 
że komitet został powołany, jest zasługą Aleksandra Kucharskiego. Był jednym z autorów tego pomysłu, typował nazwiska i akurat na nas padło. Przyszedł mąż z zebrania i mówi, 
że jest w komitecie. „To fajnie – powiedziałam. – Będziesz działał.”    I od tej chwili wszystko ruszyło. Kiedy mąż został w komitecie, z początku członkowie chodzili sami 
na zebrania, ale później dołączyli inni, na przykład ja, bo było więcej pomysłów na zdobycie pieniędzy, a chodziło o to, żeby zaangażować jak najwięcej ludzi. 

3. Czy byli jacyś specjalni sponsorzy, czy założono, że każdy da tyle ile może?      

Pani Kita: Czy ja wiem? Takich sponsorów nie było. Najwięcej pieniędzy to myśmy                                 zarabiali  na sylwestrach i zabawach. Przez 8 lat organizowaliśmy je sami, chodziliśmy 
i płaciliśmy za bilety, my też. Gotowaliśmy i piekliśmy placki. Wszystko do szkoły się zanosiło, żeby jak najmniej wydawać pieniędzy. Z tych zebranych pieniędzy dużo się organizowało: salę gimnastyczną, salę chemiczną, potem był taki sprzęt do ćwiczeń. 

4. Dlaczego patronem naszej szkoły stał się Jan Paweł II?

Pan Kita: Chyba dyrektor Rogala i Olek Kucharski to wymyślili i na zebraniu wiejskim poddali myśl, żeby nadać szkole imię Jana Pawła II i my się zgodziliśmy. Ważne było, jak proboszcz naszej parafii zapatrywał się na ten pomysł, ale ksiądz Wiecheć nie miał zastrzeżeń. Z tego, co pamiętam, nasz proboszcz już wcześniej za tym chodził, bo musiał wszystko uzgodnić z Macharskim. Kardynał się zgodził i tak zostało.

5. Czy w dniu uroczystości zdarzyło się coś szczególnego?

Pan Kita: Czy ja wiem? Najbardziej utkwiło mi w pamięci wbijanie gwoździ. Kiedy chodziliśmy z zaproszeniami na to całe otwarcie, rozdawaliśmy gwoździe. Każdy mieszkaniec Gaja miał taki gwóźdź do wbijania i każdy do niego dawał jakiś datek, to znaczy jakieś pieniądze i wpisywał się do księgi.  Jeżeli ktoś nie dostał gwoździa w domu, otrzymywał go w szkole.

6. Co dla Pana stanowi najcenniejsze wspomnienie związane z nadaniem naszej szkole imienia Jana Pawła II?

Pan Kita: Następnego roku w kwietniu, w drugi dzień po Wielkanocy pojechaliśmy 
do Ojca Świętego i po głównej mszy mieliśmy możliwość podejścia do niego i wręczenia pamiątkowego medalu. Medal był srebrny. Ojciec Święty pytał, skąd jesteśmy i kiedy naszą szkołę wybudowano. Zapytał, o który Gaj chodzi. My mówimy, że ten koło Krakowa. Nie było to dla niego zaskoczeniem, wiedział, o który Gaj chodzi, skąd jesteśmy. Wzruszenie było ogromne: zamiast się śmiać i cieszyć, to myśmy płakali. W ogóle to spotkanie było 
dla nas wielką niespodzianką, bo do końca nie wiedzieliśmy, czy papież nas przyjmie. Ksiądz Teodor nas wcześniej uprzedzał, żebyśmy nie byli rozczarowani, jeśli się z nim nie spotkamy.  

7. Bardzo dziękujemy za ciekawą rozmowę.

Wywiad z Ryszardem i  Małgorzatą Gargulami
1. Co sprawiło, że zaangażowaliście się Państwo w działania, które  doprowadziły do nadania imienia naszej szkole?
P. G.: Taka jest kolej rzeczy. Szkoła została wybudowana, to trzeba było jej wybrać patrona. Komitet budowy szkoły jeszcze działał, więc wszyscy członkowie zaangażowali się w nadanie imienia. Było to  idealne podsumowanie naszej wspólnej działalności.
2. Dlaczego właśnie Jan Paweł II ?
P. G. : Zainicjował to dyrektor Rogala, a wszystkim się ta propozycja spodobała, więc tak zostało ustalone.


3.      Co zostało Państwu w pamięci z dnia nadania imienia? Czy pamiętają Państwo jakieś szczególne wydarzenie?

P. G. : Samo nadanie imienia było dużym i szczególnym wydarzeniem. Wszyscy członkowie komitetu budowy dostali brązowe medale, a kardynał Macharski posrebrzany. Ale najważniejszym wydarzeniem dla nas było spotkanie z samym Janem Pawłem II 
oraz wręczenie mu srebrnego medalu w Watykanie. Było to takie szczególne, osobiste przeżycie. Nie było żadnych gwarancji, że dostaniemy się do papieża, nikt nie wierzył, 
że nam się uda, ale my robiliśmy wszystko, żeby się z nim spotkać. No i się udało. Gdy 
w jakiś czas po powrocie z Watykanu wszyscy się spotkaliśmy, podsumowaliśmy to tak, 
że teraz już mamy pewność , iż trafnie wybraliśmy patrona, bo chociaż nic nie było pewne 
i zaplanowane, to nam się udało z nim spotkać. Tkwi w tym jakieś przeznaczenie.

4. Jaka była reakcja Ojca Świętego, kiedy wręczaliście mu medal?

P. G. :Jeśli chodzi o reakcję Jana Pawła II, to najpierw spytał, skąd jesteśmy. Gdy odpowiedzieliśmy, że z Gaja, papież odpowiedział :" Aaa, to tam, gdzie jest Maria 
z różyczką". Pomimo że co niedzielę widzimy w naszym kościele obraz Matki Bożej, 
to nikt z nas nie wiedział, że Gajowska Maryja trzyma w ręce różyczkę, co nawiasem mówiąc, sprawdziliśmy zaraz po przyjeździe na przykościelny parking. Warto tutaj dodać, że  Jan Paweł II był w naszej parafii gdzieś ze 20 lat przed tą rozmową, a jednak pamiętał 
o Maryi z różyczką.
 5. Czy przypominają sobie Państwo jakieś śmieszne sytuacje związane   z nadaniem imienia?
P. G. :Tak. W dniu, w którym mieliśmy się spotkać z Ojcem Świętym, było bardzo gorąco, a my wszyscy byliśmy w garniturach - czułem się normalnie jak na ruskiej wycieczce. 
W dodatku, przewodniczka zostawiła nas na placu, bo twierdziła, że od 5 lat tam jest i nigdy jej grupie nie udało się dostać  do papieża, więc nam się też nie uda. O wyznaczonej godzinie po nas przyszła. Kiedy opowiedzieliśmy jej o spotkaniu z papieżem, tak się zdenerwowała, że całe miasto zwiedzaliśmy w biegu.
